GAZETA ŃRAKOWSKA 


Prenuinerata kwartulna 


stw. 12. 


N 


Pojedynczy numer na welinoa 
wym papieże gr. 19s 


74. 


PIĄTEK DNIA 1 KWIETNIA 10851 ROKU, 


ORSERWACYIE METEOROLOGICZNE. 
Barometr dla lepszego porownania zredukowany na 0% Resumira, 


godzi ACZ SO) Wiatr | Sun Amon | UWAGI 
ts i27 7, 802 Dop rUe 1,8 oł d:ws, słab ch 

id 12j „ 7 aanl t 6. 5, | 1,0 u ue JEŁy"CH 
3 | 1» 7, 641 | T 6 6j 3h 1,1. »» [U U »a „deszcz. = 
s |, 8, 177] 4 3.8] 4 1,2 6 we nm << e 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 
Knaków. —  Pośpieszamy udzielić szano- 
wnym naszym ambonentom nadesłane nam, 
Tozkaz dzienny z dołgczonąa do niego korres- 
*pondencyg, i nader ważne proiekta seymu 
Polskiego o nadaniu własności ziemi wie- 
Śniąkom. 


Warszawa 29 Marca. 


ROZKAZ DZIENNY. 

W kwaterze główney dnia 27 Marca 
(W Warszawie 1831 r. 
Żołnierze i Towarzysze broni! Powodowa* 

Ry czuciem ludzkości, wzdrygniacem się w 

SE na rozlew krwi, kiedy na polu poko- 

iu tyle znaydnie się sposobów oddania nasze- 

mu Peace l sprawiedliwości, chciałem ich 
tam szukać i wszedłem iako Wódz Naczelny 

i Obywatel, w tozmowy z Marszałkiem Dy- 

biezem Zabałkańskim, dowódzcą woysk Ros- 

syysk ch. Przekładum ie wam w czterech li- 


stach, których więcey Pisanych nie było. W- 


nich wyczerpany iest przedmiet nsiłowań mo» < 
ich, iakie czyniłem, równie o waszą krew i 
honor troskliwy, iak ebesmuiący całą meig 
duszą następne losy teraźnieyszych milionów 
ludzi, i przyszłych Pelskich pokoleń. Z nich 
dowiecie się o całym toku rzeczy, i o iey 
końcu; oraz, iaka iest polityka Żołnierza Po. 
leka, a iakie są warunki i widoki dumy roz: 
iatrzonćy przeciw dobrćy sprawie niewinnego 
Chociaż zawsze i w każdey porze 
przystoi Wodzowi o pokoiu niezapominać, ie- 
dnak obrałem do tego czas naywłaściwszy, 
kiedy armią Polską widzę mocną i powsźną 


narodu. 


z liczby, porządku, i ducha waleczności; kie- 
dy energiia Żywo po wszystkich żyłach naro= 
du płynąca, zachęca nas do wytrwałości i do 
dzielney wslki.— Mam w sumieniu moiem 
swiadectwo, że dopełniłem w całem znaczeniu 
powinności Naczelnego Wodza siły zbronćy 
narodowóy. Do Wedza bowiem nietylko na» 
leży bić się, i leszcze się bić, ale ile razy 


on oręż podnosi lub spuszcza, zanez nispizj- 
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jacieowi pokóy, i ieszcze pokóy ofiarbwać. 
Takie prawidło opiera się na prawie narodów; 
taka zasada towarzyszyła wszystkim Wodzom, 
nawet w nayburzliwszych czasach rewolucyi 
francuzkićy. 

Zakończyłem, Żołnierze i bracia o ręż), iak 
widzicie moia woyskową politykę. Sadźcie o 
niéy według słuszności i rozsądku. Spokey- 
nie spoglądać będę na spory różnych o nićy 
opiniy; niech się Ścieraią iak im się tylko po- 
doba. My, co chwila bądźmy tylko gotowi 
do boiów z nieprzyiacielem. Widzicie iuż 
sami, Żołnierze, że innćy polityki mieć nie- 
możemy, iak tę, która się zawiera w naszem 
iedynem hasle: zwyciężyć, lub z honorem 
zginąć za Oyczyznę! 

Na téy tylko drodze z wytrwałością, cnotą, 
i zupełnem poświęceniem się, możemy się 
dobić zwycięztwa i niepodległości. — Możemy 
i zginąć! I iedno i drugie ukrywa się w głę 
biach naszego przeznaczenia. To tylko pe- 
wna, że ieżeli z wyroków zguba dla nas wy- 
padnie , nieprzyjaciel ludzkości przez nasze 
groby przedrze się dalćy, i zayrzy w oczy Eu- 
ropie, iak okropne despotyczne straszydło , 
przerazi swym wzrokiem cywilizacyg którćy 
się lęka, i będzie się uragał z oboiętnych te- 
raz na naszą sprawę Rządów i ludów, których 
kraie w egoizmie uspione, bezwładnie za na- 


mi leża. NACZELNY WóDz 
Siły Zbroynćy Narodowey 
(podp.) SKRZYNECKI. 
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List do Feldmarszałka Hr. Dybicza Zabał- 
kańskie go. 

Raczyłeś Mości Panie Marszałku mieć roz- 
mowę: z Podpułkownikiem Mycielskim, z któ- 
xéy on zdał mi Sprawę taka, iż powzięte 
atad uczucia, pragnę spiesznie udzielić. Wy- 
tłumaczę się z całą żołnierską szczerością, iaka 
iest w moim charakterze, i która ia nad wszy- 
stkie dyplogiatyczno subtelności przekłada. 


Zadziwia to JW. Pana Meści Marszałku, 
Że wolimy raczóy ne wielkie wystanisć się 
nieszczęścia, i na wszystkie okropne skutki 
wojny, aniżeli poddać się na łaskę. Podda- 
nie się zupeźne, iest u JW. Pana iedynyma 
środkiem przywrócenia rzeczy w Polszcze do 
dawnego Statu yuo. Tak bezwzględne wy- 
maganie nieiestże z liczby warunków do przy- 
ięcia niepodobnych? Możemyź na to zezwo» 
lić, abyśmy znowu postawieni byli w dawnym 
poszadku rzeczy, który nie był z tego rodza» 
iu, abyśmy w nim byli znaydowali dostateczne 
praw naszych zaręczenie ? Dłngiem pasmem 
naszych, równie Królom iak Narodem pamie= 
tni, i śmiem twierdzić zasługuiacy na ich 
mocniejsze sprawie naszćy sprzyianie, my, któ- 
rych lud w istnych męczenników przekształe 
cono, możemyż sobie życzyć powrotu do ną- 
szych okrutnych cierpień, i do dalszego złych 
losów ciągnienia, właśnie teraz kiedy wszys 
stkie nasze usiłowania są połączone, w celu 
ustanowien' a w naszym kraiu prawego porzad- 
ku, zasadzonego na zaręczeniach niezłomnych 
któreby stałość iego zapewniały! Poświęca- 
my wszystko dla utrwalenia szczęśliwości Oy= 
czyzny, a tu chca nas obdarzać stanem rze» 
czy, w którym każdy Polak, ani na chwilę 
niebyłby pewnym swoićy przyszłości! Cel 
szlachetny naszego przędsięwzięcia , nie jest 
zdolny ódpowiadać zgodnie wymaganiom, ktòa 
reby mogły sprowadzić spodlenie narodowego 
honoru, i ucisk naszey Oyczyzny. Przyzwoi= 
ciéy iest Mości Panie Marszałku, i byłoby 
nawet sprawiedliwićy, żądać po nas przywrós 
cenia porządku zasadzonego na karcie kon- 
stytucyynćy przez Cesarza Alexandra nadanćy; 
ale nie należy wierzyć temu, Że wszystko iest 
prawe co przemocny robi, i że prawa słabe 
szych są niczem. Wiadomy Manifest z d. 17 
Stycznia r. b. wymagaigc od Narodu Polskie- 
go Śślepćy uległości, i bez warunkowego ZAU 


— 341 — 


fania, bez żadnćy uwagi na liczne iego krzyw- 
dy i użalenia, bez pocieszenia go przvnaymnićty 
nadzieją iż przyczyny złego uchvlone kata, 
popchnał Naród na ostateczną drogę. Ten 
to Manifest znaglił Naród do obrany swego 
politycznego Życia, i do wzięcia postawy ludu, 
maiącepo prawo odzyskania swéy niepodległo- 
Świ, skoro tylko z ust Monarchy usłyszał 
słowa, zagrażające mu utratą praw, lub oba: 
leniem iego towarzyskich instytucyy zasadni- 
czych. 
| Sprawiedliwość, sprawiedliwość, a nie pod- 
danie się na łaskę! O to iest Mości Panie 
Marszałku prawidło iedvne i nieodmienne, 
którebv powinno władeć każdem postanowie» 
niem Cesarza względem Polaków. Zapewne 
Z wszystkich zapytań politycznych navważniey- 
sre iest o Polszcze, które na mocne zasługu- 
ie zastanowienie ze stronv Cesarza Jmri, Kto 
wie, czyliby Cesarz Jmć niebył wstanie za- 
trzymania postęnów rewolucvi, nietvlko unas 
ale nawet w calam Europevskiem Towarzy- 
stwie, gdvby poszadł za rada śc Ślóv sprawie- 
dliwości, enetv istatnie tvle potrzebnóy dla 
bezpieczeństwa trondw, i dla pomvślnaści lu- 
dów, a którey nieszczęsne zaniedbanie, po. 
cząwszy od podziału nieszczęśliw ćy Polski, tvla 
wielkich zaburzeń i klęsk publicznych napro- 
wadziło. — Jeżeli pozwolimy na to, źe obie 
strony zadaleko się posunełv, niedał:żby się 
wynaleść środki pogodzenis rzeczy pod prze- 
wodem scisłev sprawiedliwości? W vpadałoby 
tylko koniecznie, aby warunki niezawierały 
w sobie nie takiego, coby upadlaiacem bvło 
dla iednóv Inb drugićy strony; bo ieżeli dla 
tćy która JW. Pan bronisz, powinnością brdż 
zadzisz zachowanie w całości honoru Państwa 
mołsyyskiego, do nas należy także, cznwać 
zachowaniem świętego składu honoru 
ATodowego którego sobie wydrzeć nigdy nie- 
dozwolizay - E zz A 
J- Sam Cesarz Jegomość ieżeli iest 


w mli zachowania Polaków w stósunkach 
swoich poddanych, niemógłby chcieć tego, 
aby od ich spodlenia zaczynał, 

Sądząc ze słów powiedzianych do Pułke- 
wnika Mycielskiego, zdaie się Mości Panie 
Marszałku, że nierzetelnemi raportami w bład 


jesteś uprowadzony względem stanu ducha 


publicznego w Polszcze, Rozumiesz bowiem, 


Że należenie i udział wszystkich klass miesz 
kańców do naszéy rewolucyi, powstały nay- 
więcóy z przymusu. Zapewniam, Że stę rzecz 
ma inaczćy; zapewniam Że członkowie dwóch 
izb, woysko, i cały naród, sa ożywieni iednym 
i tym samym duchem, a poświęcenie się 
wszystkich dla Świętey sprawv, iest bez gra" 
nic. Miałem sposobność sam się otem prze- 
konać w woysku, kiedy robiac w niem prze- 
glad, zapytuiąc się prawie z osobna każdego 
Żołnierza czyliby ze honor n:rodowvy był goe 
towsm bé się de ostatniege, wykrzyknęli 
wszyscy, Że clicą umrzeć za ovczyznę, cho- 
cia% im oświadczyłem, że każdemu niemaia- 
cemu w sobie mocy duszy do takiego poświę* 
cen'a tiẹ, wolno bvło szeregi opuścić. Na- 
ród przeięty iest ufnością w swoią sprawie- 
dliwa sprawę, i bynayinnićy o zbawieniu oy- 
czyzny nie rozpacza.  Godlłem Polaków Test 
wszystko stracić, oprócz honoru, i to samo 
godło przyjęli wszyscy wovskowi. Ja podzie- 
łam z niemi iako Wódz Naczelny te same 
szlachetne uczucia. — Mówisz Mości Panie 
Marszałku “że woysko zaczęło rewolucyg, i 
woysko powinno rozpocząć układy maiące w 
zamiarze wstrzymanie krwi rozlewu; * przy- 
puśćmy Że tak było; wszelako, iest to rze- 
Czą oczywistą, Że cały naród w swoich nay- 
droższych swobodach przez lat 15 krzywdzo- 
ny, powstał w massie dla obrony praw swo- 
ich. Niepodobieństwem iest dla woyska Pol- 
skiego, sby swoig sprawę odłączyć miało od 
marodowćy, i ieżeli iest w przeznaczeniu na- 
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szćy ovczyzny aby zginęła, zapewne pierwćy, 
i przed nią, woysko legnie w grobsch.— Sam 
JW. Pan oddałeś sprawiedliwość waleczności 
neszey armii; ta zaleta należy do ićy zaszczytów, 
Oświadczasz przychylność swoią dla narodu 
Polskiego, i zniege swóy rbd wyprowadzasz; 
nareszcie raczysz n+s zapewniać, Że duszą i 
sercom ieste$ Polakiem.  Chcićyże okazać 
nasza uczucia w czynach, przekładając Cesa» 
rzowi Jmei prawdziwy stan rzeczy, w takiem 
dwietle, iżby mu było łatwo wstrzymać krwi 
poteki, za pemoca postanowień, równie go- 
dnych Monarchy Rossyi iak i narodu Polskie- 
go, zestawuąc nas przy kon ecznie potrzebnych 
zaręczeniach pod wzyęldem praw i swobód 
maszych, o które s'ę upomrnamiy, a które są 
zasadzone na dwich se adzownych potrze- 
bach człowieka, ma religii i na wolności, Przyym 
Mości Panie M:rs.nłku zapewnienie wysokie- 
go poważania i t. d. 
Waursaawia 12 Marca 1831. 
(pod.) SKRZYNECKI. 

List do Pułkownika Hr. Mycielskiego. 

Panie Hrabio! Jenerał Hr. Pahlen zdał 
sprawę z rozmowy, która miał z Punem i ie- 
go kolega i przesłał l st, który mu powierzyłeś. 

JW. Marszałek Hr bia Dybicz Zabełkański, 
który mnie był upoważnił do znaydowania 
się przy pierwszem posłuchaniu dla JW. Fa- 
na dozwalonem, polec ł mi dziś, abym mu 
powtórzył fundamentalną zasadę, e iega 
opinią rządzi. 

Uchwała która tron za wakuiący ogłosiła , 
niemogła przytłumić w sercu J. C, R. Mości 
uczuć mułości iakie ma dla swych poddanych 
w Polszcze, tem mmóy że Cusarz Jmć wie 
o tem, iż bardzo wielka część z nich dobro- 
wolnie do Rewolucyi nie wpływała, i pragnie 
powrotu porządku i prawego panowania. Lecz 
ów akt rownie opłakany iak nieprawny, mu- 
zerwać egniwo kaźdego stosunku, między Wła- 


dzami Rossyyskiemi, a temi, które do też 
aktu przyctapiły. 

Naczelny Wódz armii Cesarskićy nie może 
przeto nznawać bytu Żańney władzy, ustane- 
wionéy w Polszcze, dopóki ona iest pod wpły- 
wem podobnego Rządu, atem mnićy nie mo- 
Że traktować z tem), którzy iego zasadę przyięli. 

Niech część Narodu dobra, rozsądna, i wa- 
leczna usunie ową uchwałę, A ten szlachetny 
przykład pociągnie za sobą drugich. Ci którzy 
ten przykład dadza, nabędą niezaprzeczonych 
praw do wdzięczzności swo:ey oyczyzny, pO- 
wróconey poko.ewi, por gdk=wi 

Obiawienie rzetelo ch 


poinyśiności. 
uczuć 
doydzie brezpośredn:a de wia . 


Vuiskr, gdy 
ESATŁA 
i Krola, będzie krokiem p aj!i do upoko- 
isma kraiu. 

Przyşm Panie Hr. zapewnianie mego szcze» 
gólnego powazania. (podz.) Neina. di. 

Kwaterrnistrz jeneralny armii, pen gcy €©- 
bowiązki szefa sztabu głównego. 

1. (13) Marca 1831 r. 
II. 
List do Feldmarszaika Hr. Dybicza Zabat- 
kań skiego. 

Panie Marszałku! Posredni sposób obrany 
przez JW. Pana, ażeby mi odpuwiedzieć na 
lst mòy z d. 12 Marca, przez użycie ręki 
kwatermistrza ieneralnego armii Pana Ned. 
Lardt, uważam tylko za czys g dyplomatyczną 
formalność; na przeciw kibićy stawiam o- 
tuatrość żołnierza, miłość iudzkości, i moe 
cne moia postanowienie, które powinneby 
bydź przyiemno wspaniałemu sercu Monar 
chy, ponieważ ma w zamiarze zapobieżenie 
rozlewowi krwi dwóch ludow, przeznaczonych 
aby się wzaieninie szacował). 

Rewołucya Polska nie iest Panie Marszaisu 
dziełem tylko przesadzenege zapału imłode!a= 
ży; iest ena w'ęcey wypedhierm pechodzą= 


cym a liczoych nadużyć 1 częsi,ca povat- 
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ceń kasty konstyłucyynćy, które zupełnego 
èy zniszczenia obawiać się kazały. 

Narod Polski umie cenić wszystko co od 
Cesarza Alexandia otrzymał, szanuie parnięć 
tego Monarchy w Jego następcach, i gdyby 
Cesarz JiaŚĆ panuigcy, był się okazał w sto- 
licy krolestwa z chęc:a położenia końca kię- 
skom Woyny, gdyby był stangł wśród Sena- 
tu, Izby Poselskićy i woyska, 18ko QOyciec 
przyooszący ludowi Polskiemu zabezpieczenie 
lego piaw , słowem krolenskiem uroczyście 
zasęczonej Polka Z takiego czynu zautamia 
duuina, reuciiaby SẸ Ojia w ovięcia Uyca, 
pirzyuoszącego UZieuUiUiu wszystkie Iługusta- 
wicedhstwa pOROIU, 


Pame Marszałku, że akt 


PENTOOYCH wl «ci 
który ogłos.ł tron za w:hu g y, mušai Zec- 
wać o©guiwo każdezo stosunku m ęizy -wła- 
dzami Rossyyskiei , a temi, co du lego akių 
przystgpiły. 

W eżiuy to pytanie otwarcie na uwagę: «akt 
detronizacyi przez obie «zby uchwalony i pray- 
ięt), był poprzedzony reztrzęśnieniera i zgłę- 
bienieim wszystkich zgwałceń naszemu zasa- 
dnicaemu prawu uczyuionych; trzeba zatóm, 
co zapewne JW. Pana niezadziwi , bardzo po- 
tężnych powodow i poprzedniczych mocnych 
Zaręczeńi, aby naród mogt się odważyć na u- 
aunięcie takiego aktu, bez ubliżenia swemu 
honorow: w obliczu catćy Europy i beż wysta- 
wienia się na wyrzuty nagannćy lekkomyśl- 
ności. 

Oprócz tego, chcićy Mości Marszałku za- 
stanowić się nad tén , Że naród któremu od 
poł wieku żadne traktatu między nim a gabi- 
netein patersburgsk-cn zawarte, niekyły nigdy 
wiernie dotrzy mane, I maiący Świeże smutne 
przykłady, iak nieustannie przez lat pietna- 
rie karta konstytucypna łamaną była, mo- 
Że tyiko iak na) ostrożnićy przystępować do 
iakichkolwiek bądź układow, inaczej poddał 


by wię tylko woli mocnieyscegu, bez pewne- 


go wprzódy zabezpieczenia prawi swohódń u 
słabszych. 

Skracaiąc rzecz całą, pozwól JW. Pan pes. 
wiedzieć, że kiedy i. Pan Marszałek | ja vówe 
nie iesteśmy przeniknieni tćm dobrem, iakieby, 
wyniknęło zustanie woyny; od JW.Pana szczea 
gólnie to zależy: wytknąć sposdb ułożenia spo» 
ru. odpowiadaigcy wspaniałernu sercu monatre 
chy  przytem zgodny z honorem narodu Poł- 
akiego. „Bądź co Lguź ; niechay woycka cega- 
rza Jnici naybardziey będą zwycięzkiemi, nręe 
„zdołają wszelako zniszczyć praw nuszych i 

sprawiedliwości, na ktoréy one sa oparte. Nie 
„gdy Mości Marszałku miudostgpisz tego, abyk 
p»tralik uświęcić niesprawiedliwość Polszczą 
Wytłądzoną , bo dobre i Święte prawo niegie 
‘aue od szabli. Powodzenia i tryurufy woiene 
"ne, krwią i zniszczeniem niewinnego ludu 
Nabyte, mogąz się podobać sercu prawdziwie 


*wdpaniałego monarchy’? otrzymałyżby łaskę. 
-ed surowęgo sądu history” 


Upraszasu tedy JW. Pana Mości Mauseałku, 
byś zastósował rzeczy do takićy pacyfikacyi, 
w którćyby przewodniczyła zasada słusznćy 
wzaiemności, i któraby -sama w sobie zawie” 
rała uroczyste zaręczenie honoru narodu, ia* 
go praw, swobód, osobistego bezpieczeństwa., 
i powrót do prawege komstytucyynego porząde 
ku, daleki od użycia obcóy siły zbroynćy, bo 
‘ta iast niepotrzebną w tem rozumieniu, aby u- 
uprzątnęła anarcbię, któróy wierz mi JW. Pan 
niemasz w naszym kraiu, a obce woysko mge 


głoby dać powód do bardzo waźnych nieprzy= 
zwoltości. 


Wytłumaczyłem się przed JW. Panem z 
tych uczuć ktore we mnie wzbudził list Paną 
Neidharda; bądź pewien, Że ie podziela zę 
mną część narodu dobra, rozsądna, i wale- 
czna. Sąadź o nich iako człowiek, który 1- 
mie uczuć dobro ludzkość, i przyytm zape- 
wnienie wysokiego poWaŻania Z jak: 187 
zdem ! t. d.— W Warszawie 19 marta 183px. 
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IV. List do generała Geismar. 

Panie Jenerale! List, który JW. Panu odda- 
li PP. Kołaczkowski ihr, Mycielski, doszedł 
do moaiey wiadomości. 

Możesz JW. Pan oświadczyć tym parlaman- 
tarzom, iak znowu do przednich czat przybę- 
da, że w teraźn'ćyszym stauie rzeczy, bytność 
ich u mnie uważim za bezużyteczną zupeł- 
nie; gdyż wytłnmaczywszy iuź otwarcie i bez 
ogródki, widzac się dwukrotnie z hr. Myciei- 
skim w Grochowie, wszystkie moie myśli o 
nieszczęśliwych w Polszcze wypadkach, mbgł- 
bym tylko odwołać się do moich ustnych o- 
Świadczeń i do określonych wyraźnićy w li- 
Ście napisanym z moiago zlecenia do tegoż 
oficera przez jenerała adjutanta Neidhardta, 
mógłbym tylke ieszcze raz powtórzyć: że gdy 
cenarz i król Jmé ogłosił zupełną amnestyę 
i zapomnienie przeszłości dla wszystkich po- 
wracaiących do swych powinności, przyrze- 
czenie to wiernie dochowane 
Przyym Panie jenerale i t. d. 

(pod.) Hr. Dybicz Zabański. 
Zgodno z Oryginatem: 
Baron Geismar Jenerał Adjutant. 
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Seym PoLski. — Dnia 28 b. m. w połączo- 
mych izbach seymowych wprowadzał rząd i 
kommissye seyinowe, ułożone proiekta, O na* 
danin własności ziemi, wieśniakom. Już więc 
ten wielki, ten nader ważny przedrniot, poď- 
dany iest rozwadze ciała prawodawczego. U- 
dzielamy czytelnikom naszym z kolei i pro- 
jekt kommissyi rządewóy skarbu, i proiekt 
kommissyów seymowych.  Dyskussye w iz- 
bach seymowych , bezwatpienia długo po- 
trwaia, iuż to dla wielkićy wagi samego przed- 
miotu, inż też że kilku posłów, deputowa* 
nych i senatorów, gotuie się z osobnemi swo- 
iemi proiektami. Deputowany Klimuutowicz 
złożył iuż ieden u laski marszałkow skićy. Ko- 


leyno, ile obiętość pisma naszego dozwoli, 
umieszczać będziemy nad proiektem i dyskus- 
Teraz 
wzmiance, że oba przedstawione proiekta, nie 


syami uwagi, ograniczamy się na 
wspominają bynaymnićy, czyli nadany na wła- 
sność grunt, wprzód nim zupełnie spłaconym 
zostanie, może i iak przechodzić droga nmów, 
ugód, drogą exekucyyng, i sukcessya: czyli 
ma mieć naturę ze względu na obdarowene- 
go dominii utilis, czyli też bezwarunkowóy 
własności, z obciążeniem go summą szacon- 
kowa, tytułem długu. Wątpliwość ta pozo« 
stawieną bydź niemoże, tem bardzićy, że wy- 
iaśnienie w mowie radzcy stanu Brockiego , 
iest niedostateczne. Mowca rzadowy zdaie się 
przychylać bardzićy, do uważania gruntu za 
własność bezwarunkowa, z długiem summy 
szacunkowóy: ale to tylko sposobem fikcyi , 
aby uniknac sprzeczności z prawem sóymo- 
wem z 1825, które zabrania spłacenia ezyn- 
szów i dzierżaw wieczystych. Jest czas nie- 
wdawać się w fikcye bezpotrzebne, ale wprost 
znieść owe prawo 2 1825, prawo barbarzyń- 
skie, przeciwne wyższym poięciom prawnym; 
i zasadom ekonomii polityczney; prawo wy- 
klęte od nowćy oświaty, wypędzone z dzie- 
dziny prawa, przez kodex Napoleona, a przy- 
wrócone przez seym nasz, w niepoięty prawe 
dziwie sposób* Nadto proiekta , nic niewspo- 
minaią, iak pogodzić rozrządzenie dobrami 
narodowemi temi, które obciążone są długiem 
towarzystwa kredytowego, z zasadą kodexu 
cywilnego, która zawsze i ciągle opiekuie się 
prawami trzeciego: a seym, który się tak tro- 
skliwie opiekuie prawami własności, i o pra- 
wach trzeciego zapominać niepowinien. Nie 
można także pochwalić odesłania prostego do 
późnieyszego czasu i do władz administracyy- 
nych, dysmemhracyi włości, oznaczenia ich 
iakości i obszerności, i położenia podstawy 
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newić będa zaletę samego zamierzonego dobro- 
dzieystwa: te okoliczności fałszywie obiaśnio- 
ne, moga mniemane dobrodzieystwo na klę- 
skę zamienić. Seym i rząd, powinni się po- 
radzić biegłych, i dziś ogólną de wzmian- 
kowanych przedmio: w, stałą położyć zasadę, 
Czas pozostawiony władzy wykonawczćy, do 
wykonania prawa, przez lut dziesięć iest zbyt 
długi: lat 5 naywięcey byłoby dostateczną 
zwłoka. Sposób spłacenia nie iest Ściśla o- 
znaczony: raty ad minimum nie sę określone: 
wszystko iest odesłane na potem, i do oso- 
buóy drogi. Nie można w takim przedmio- 
cie robić rzeczy napół, 
znaczney części zawikłane sa w processach gra- 
nicznych! w skutku tego, nieliedna dzielni- 
ca może w skutek prawa, odpaść dla prywa- 
tnego: iakkolwiek rząd winien iest gwaran- 
cyą na przypadek ewikcy: przez sam przepis 
ustaw cywilnych, sposób gwarantowania i 
pośpieszne wynagrodzenie rolnikowi, wska- 
zane w prawie obecném bydź powiany. Wy- 
rzeczenie proiektów co do służebności, iest 
ogólne, ciemne i dwuznaczne. Alboż każda 
dzielnica hędzie miała dostateczne pastwisko, 
las: Co się zrobi z wolnością wrębów ?.... Na- 
leżało i co do tego położyć zasadę, Miano- 
wicie co do służebności, pamiętać trzeba na 
stósunki municypalne, które kiedyś u nas 
musza bydź zaprowadzone, 


Dobra narodowe , w 


Każda gmina, 
każda okolica, ma swoie potrzeby, ma swoie 
związki źe tak powiem femiliyne: drogi, ka- 
pały, bieg wody tu dopiero będa mogły bydź 
urządzone: tu leż trzeba je odesłać : aby u- 
niknąć kłótni, zamieszania i pieniactwa. 
Czas pecztku wykonania prawa, powinien 
bydź oznaczony: Należało osobną kommissyę 
w każdym powiecie wyznaczyć , dla czuwa- 


nia, nad Śpiesznóm i sumiennćm wykona- 
niem prawą. Oto jest pierwszy rzut uwag, 
Które Się na samo weyrzenie nasuwaią. Re- 
szła i  okszeznićy poem, 
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Proiekt podany do Irski marezatkewskiéy 
przez kommissyg regdon a przychodow 1skeorbu. 

Zważywszy, iż włościanie dóbr nieruchomą 
własność publiczną stanowiących, przez szcze- 
gólmieyszą nad nimi opiekę rządów zeszłych, 
postawieni zostali w równi z włościanami in- 
nych enropeyskich oświeconych kraiów; zwa- 
Żywszy daléy, Że w skutek téy samćy opieki, 
włościanie ci w części uż zamienieni na czyn- 
szowników, a w drugićy iednos;godnie tego 
samego dobrodzieystwa żadaiący, wszyscy mia- 
lı zrobioną sobie nadzieję, iż postępurac ko- 
leia, stana się z czasein zupełnemni właścicie= 
lami posiadanych przez nicb gruntów; zwas 
Żywszy naresacie , iŻ niszczenie téy dla nich 
nadziei, iako akt słuszności, podniesie nie- 
tylko stan tey części nazodu, mietylko przys 
czyni się do pomyślności kraru, ale nadto 
ułę i blask podniesie, postanowiliśmy i sta- 
nowiemy : 

Art. 1. Wszyscy włościanie dóbr nierucho- 
ma własność publiczną składaiących, uważani 
bydź maig za dziedzicznych posiadaczy grun- 
tów przez nich trzymanych i używanych. 

Art. 2. Aby zaś nadanie tćy własności połą- 
czyć z porządkiem gotpodarstwa rolniczego, 
włościanie rzeczeni poddać się winni urządze- 
niu gruntu, tak pod względem granic loka- 
cyi sarnóy gdzie tego wypadnie potrzeba, jak 
piemnuićy pod względem szczegółowego po- 
działu i zaokrąglenia osad. 

Art. 3, Z gruntów prawem ninieyszóm na 
dziedzictwo włoścanom oddanych, płacony 
ma bydź czynsz podług zasad ogólnych usta= 
nowieny, ten jednak może bydź spłacony pod- 
ług stopy procentu praw nego. 

Art. 4, Wszelkie służebności i ciężary przez 
posiadaczy gruntów prawem ninieyszóm na 
dziedzictwo nadanych wykonane, i wza.emne 
o ile piśmiennemi! dokumentami ugrnntonwa= 
ne nie będa, w wykonaniu prawa tego nstaig. 

Art. 5, Ustanowienie czynszu, a tem san:era 
uwolnienie włośnian od odbywania powinno- 
ści osobistych, ma bydź uskuiecznione naş- 
daléy w przeciągu lat następnych dziesięciu, 
to rest do roku 1841 włącznie. 

Art. 6, Wykonanie ninieyszogo iak niemn ćy 
podanie rządowi proiektu zasad do czy nszowa- 
nia i urządzenia włościan , kousmissji rządo= 
wèy przychodow 1 skarbu polecemy. j 

Proiekt przez kon:rn.ss)e seyinowe Prz) ięty. 

Izba Senatorska 1 Poselska. — 4waŻywszy, 
iż włościanie dóbr nieruchoma mwłarność pus 
pliczną stanowiących, przez cią, s, Opichę aeg" 
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dów dawnierszych i duchowieństwa , część 

i niegdy posiadającego , przygolowani bar- 
uzuv zestal do urządzenia ich na wzór za- 
»owicinych kraidw; zważywszy, że powinno» 

i zaciężne , zamienione inż po części 
zostały na opłaty czynszowe, a wszyscy mie- 
li uczynioną nadzieię, iż za podobną opłata 
stana się właścicielami posiadanych gruntów; 
zważywszy; Że rząd przez rewoiucyą ohalony 
w ostatnich dopiero czasach, z ićy nadziei 
wszauć ich niesprawiedliwie usiłował, i przez 
to w nich zniechęcenie obudził ; uiszczenie 
zaś tċş obietnicy, iako akt sprawiedliwości , 
podniesie w nich ducha publicznego i ducha 
przeznysłu rolniczego, a nada! przysposobi li- 
czna klasse właścicieli gruntowych; zważye 
wszy nakoniec, Że pomyślny skutek podobne- 
go urzadzenia włościan w dobrach narodowych 
jako za ;w'zcey do tego przysposobionych, jest 
naj :aiurćyvszytn Ś10 kiein de zachęcenia wło- 
ścian w dobrach prywatnych do układów pie» 
niężnych; postanow-ły i stanowią'co następuie: 

Art. 1. Wszyscy włościanie dóbr nieruchue 
mą własność publiczną składaiących, uważa- 
ni bydź maią za dziedzicznych właścicieli grun- 
tów na teraz przez nich posiadanych, z ogra» 
niczeniami w późunićyszych śrtykułach ebię- 
temi. 

Art. 2. Aby zaś nadanie tóy własności połą- 
czyĆ z porządkiem gospodarstwa rolniczego, 
włościanie rzeczeni poddać się maią urządze- 
nio gruntu tak pod wsględem szczegółowego 
podziału i zaokraglenia osad; zachowując ie- 
dnak ile możności teraźoićyszych posiadaczy 
przy wyrównywaijącćy ilości i gatunku grun- 
tów, iakie teraz posiadaią, 

Art. 3. Z grustów tak urządzonych i na 
dziedzictwo włościanam oddanych , wyracho- 
wanym bedzie dla każdego posiadacza czynsz 
umiarkowan*. nietylko w takim sposobie aby 
nieprzenosił dochodów istotnych „i czystych 
oddanego gruntu. ale aby skarb w wynale- 
zienin lego nie szukał podwyższenia ogólnćy 
intraty, iaka przez wynaiem robocizny dzier: 
Żawcom, wpływała do skarbu, 2 gruntów praez 
włościan posiadanych; ale isdynie starał się 
ustalić pobór tů summy ogólnór. Nakazaną 
zosta e także zewizya czynszów dawnićy usta- 
nowionych, n gdzieby sie okazało przeciąże- 
ni, tam czynsze te zmnisyszeniu ulegać mo» 
gè, powiększone zaś w żadnym razie n.e bę- 
dą chyba że czynszownik posizda więcey grun- 
tów mż m'ał pierwotnie nadanych. 

Art. 4. Stesownie do ustanowionego czyn- 
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szu czyli dochodu z gruntu, oznaczona będzie 
wartość kaźdėy własności w kapitule mnożą: 
dochód przez dwadzieścia „i wartość tę bądź 
ryczałtowo, badź częściami w każdym roku 
posiadaczowi spłacić i od czynszu uwolnić się 
wolno. Wypłata takowa nie może się usku- 
tecznić iak tylko w monecie brzęczącćy, kurs 
w kraiu maigcey, i ilościach okrągłych dwo- 
ma zeranu zakończonych. 

Art. 6. Wszelkie służebności i ciężary przez 
posiadaczy gruntów prawem ninićyszćóm na 
dziedzictwo nadanych, wykonywane i wzaie- 
mne, o ile pismienemi dokumentami ugrunto- 
wane ñe są z wykonania prawa tego ustaig, 
Prawo wyłączne propinacyi na rzecz skarou 
Się zastrzega, 

Art. 6. Ustanowienie czynszu a tém samem 
uwolnienie włościan od powinności osobistych 
ma bydź rozpoczęte w iak nayprędszym cza- 
sie, a ukończonóm navdulóy w następnych 
dziesięcin latach, to iest do roku 1841 włącznie, 
Art. 7. Przedewszystkićm Rząd Narodowy na- 
każe prokaratoryi jeneralnćy, aby prawo ni- 
nineysze'własności nadanóy włośian'm wraz 
2 warunkami ia określaiacemi wniosła do 
xiag 'hypotecznych każdych dóbr własność 
nieruchorna publiczną składatacych. 

- Art. 8. Poku posiadacz gruntu nie spłaci ka- 
pitału, taki za.grunt takowy skarbowi publi- 
cznemu winien, podział gruntu tego na dro- 
bnićsze ' części bez konsensu rządowego, 
mióysca mieć nie może. 

Art. 9. Oprócz tak nrządzić się maigcych 
gruntów włościańskich, grunta nadto folwar- 
czne, badź to wsiatni poiedync'em!, bądź e 
konomiami , podług przeznaczenia rządowe. 
go podzielone bydź maią na częściowe wła- 
sności, czynszowano podłng istnćy wartości i 
wypuszczane *zgłsszaiącym się o nie, dargc za- 
ws<e pierwszeństwo wracaiącym z woyska o- 
brońcom kraju. Właścicielom gruntów tych 
słuzyć będą te same prawa do wykupna, a po 
wykupie toż samo prawo dziedztctwa, iak 
właścicielom grunta włościańskie posiadsiący m, 

Arı. 10, Bozrządzenie kap tałem z w ykupna 
grantów wynikeracym do sćyrnu należy, 

Art. 11. W tak urządzonych włościach, 
gnuny maig prawo wzięcia na siebie propinas 
cyl na rzecz skarbu wjłącznćy, i w wydzier= 
Żawieniu takowéy mmaia mieć pierwszeństwo, 

Art, 12. Ogłoszenie tak nayśp'esznićysze i 
prawa tego w dobrach narodowych i wojska 
niemniey wykonanie lego poleca się Rządowi 
Narodowemu. (Z gazet Warsz:) 


